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A d w o k a t  A d a m  J e ż e w s k i  
( 1 9 0 5 — 1 9 7 8 )

Dnia 9 m aja  1978 r. zm arł w  Poznaniu adw okat Adam  Jeżewski, jeden z n a jw y ­
bitniejszych w ielkopolskich adw okatów  cywilistów.

A dw okat A. Jeżew ski urodził się w  Poznaniu 19 grudnia 1905 r. i przez całe 
swoje życie — z w yjątk iem  okresu w ojny — był mocno związany z tym  m iastem . 
W 1924 r. zdał m atu rę  w  G im nazjum  im . K arola M arcinkowskiego w  Poznaniu, a 
następnie ukończył studia praw nicze na W ydziale Praw no-Ekonom icznym  U n iw er­
sy te tu  Poznańskiego (1924—1928). Po odbyciu aplikacji sądowej i zdaniu egzam inu 
sędziowskiego pracow ał na stanow isku asesora sądowego, a następnie sędziego 
Sądu Grodzkiego w Poznaniu, specjalizując się w  zagadnieniach hipotecznych.

D nia 1 lipca 1933 r. został w pisany n a  lis tę adw okatów  Izby poznańskiej i od 
tego czasu — z przerw ą w ojenną — w ykonyw ał stale zawód adw okata.

W skutek w ydarzeń w ojennych znalazł się w  Rum unii, gdzie przebywał do 1945 r. 
S tudiow ał wówczas praw o i rom anistykę na U niw ersytecie w Bukareszcie i był 
przez kilka la t prezesem  Koła S tudentów  Polskich. Powrócił do k ra ju  w  lecie 
1945 r. i od razu  podjął p rak tykę adw okacką, p rzerw aną w ybuchem  wojny.

A dw okat A. Jeżew ski był znakom itym  cywilistą i w  zasadzie prowadził w yłącz­
nie spraw y cywilne. Cechowała go precyzja m yślenia o m atem atycznej w prost do­
kładności. Opracowywał spraw y bardzo s ta rann ie  i sum iennie. W szechstronnie znał 
orzecznictwo i lite ra tu rę  praw niczą, nie tylko zresztą polską, ale także zagraniczną 
w języku niem ieckim  i francuskim . Był praw nikiem  o szerokich horyzontach a 
przy tym  sui generis a rty stą  w  swoim zawodzie. S tale m yślał o problem ach p raw ­
nych i um iał problem y te  staw iać i dyskutow ać o nich. M iał dar precyzow ania 
myśli w  pism ach procesowych, przy czym wszystkie pism a procesowe dyktow ał 
od razu  do stenogram u. Nie była to jednak  im prow izacja, lecz owoc dokładnych 
przem yśleń i żm udnych badań.

Z dużą in tu icją  odczytyw ał przepisy nowych ustaw  i niezwykle trafn ie  rozu­
miał in tencje ustawodawcy. Form ułow ał w  prowadzonych przez siebie spraw ach 
śm iałe tezy, k tó re  bardzo często znajdow ały rozstrzygnięcia w  orzeczeniach Sądu 
Najwyższego. Oddziaływał na wyobraźnię sędziów, co m.in. znalazło w yraz w  wielu 
uchw ałach i odpowiedziach na pytania p raw ne Sądu Najwyższego, k tóre zainicjo­
wał. P rzykładow o m ożna tu  wym ienić: problem atykę praw a pierw okupu państw a 
w stosunku do nieruchom ości m iejskich, problem atykę pieca piekarskiego jako 
części składow ej nieruchom ości, uw łaszczenia nieruchom ości rolnych itp. Nie będzie 
przesadą stw ierdzenie, że niem al w  każdym  zeszycie Zbioru Urzędowego Orzeczeń 
Izby Cyw ilnej Sądu Najwyższego publikow ane było przynajm niej jedno orzeczenie 
w  spraw ie, w  której w ystępow ał adw. A. Jeżewski. Niezwykle trafn ie  in te rp re tow ał 
bowiem przepisy praw a w  pow iązaniu z zasadam i ustrojow ym i obowiązującym i w 
Polsce.

P ism a procesowe adw. A. Jeżewskiego były doskonałe nie tylko pod względem  
form y, ale tra fia ły  z reguły w  sedno problem u i naśw ietlały  go wszechstronnie. Nie 
był w spaniałym  mówcą i dlatego tak  w ielką wagę przyw iązyw ał do w łaściw ej 
treści i form y pism a procesowego. P rzy  opracow yw aniu rew izji akcentow ał po trze­
bę selekcjonow ania podstaw  rew izyjnych i w łaściwego form ułow ania wniosków 
rew izyjnych.
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Ogrom nie cenił pracę sędziów i odnosił się do nich zawsze z praw dziw ym  sza­
cunkiem , a do młodszych sędziów i asesorów z w ielką życzliwością. Zawsze też 
służył im  radą  i  pomocą w  rozw iązyw aniu skom plikow anych zagadnień praw nych.

A dw okat A. Jeżew ski staw iał wysokie w ym agania nie tylko sobie, ale także od 
innych adw okatów  oczekiwał co najm niej rzetelnego i sum iennego prow adzenia 
sp raw  oraz w łaściwej postaw y przed sądem.

M iał też duże poczucie hum oru i był dowcipny, także na sali sądowej. Do historii 
przejdzie wiele jego znakom itych żartów , jak  np. ten, gdy koledze opow iadającem u 
z oburzeniem  w pokoju adwokatów , iż sędzia ogłosił przed chwilą w yrok nie b ę­
dąc ubrany w togę, adw okat A. Jeżew ski radził uzasadnić nieważność w yroku zarzu­
tem  iudex non togatus, co tam ten  p rzy ją ł w  dobrej wierze.

W stosunku do kolegów odznaczał się w ielką życzliwością.
Jako  członek Zespołu Adwokackiego Nr 12 w  Poznaniu, adw okat A. Jeżewski 

in teresow ał się nietypow ym i spraw am i prowadzonym i przez kolegów. Inicjował 
dyskusje nad w ybranym i zagadnieniam i praw nym i, w  czasie szkolenia w ew nątrzze- 
społowego opracowywał z reguły trudne tem aty, w yłaniające się zwłaszcza na tle 
nowo uchwalonych ustaw.

Organizował życie tow arzyskie w  zespole i nadaw ał m u ton. C hętnie przebyw ał 
w  tow arzystw ie artystów , ludzi tea tru  i św iata muzycznego. L ubił dyskutow ać o 
sztuce, teatrze, film ie i muzyce. Był człowiekiem o dużym  osobistym uroku.

Będąc św ietnym  gawędziarzem , we wspom nieniach swoich nie pow tarzał się i 
w racając do spraw  sprzed wielu lat, um iał oddać ich atm osferę, a także p rzy­
toczyć nadrobniejsze szczegóły, jak  np. nazw iska stron, św iadków, sędziego itp.

Żałować należy, że nie pozostawił pam iętników .
W 1974 r. adw. A. Jeżewski poważnie zachorował i do przejścia na em ery tu rę z 

dniem  1.V.1976 r., z powodu osiągnięcia w ieku, prow adził p rak tykę już w  ogran i­
czonym zakresie. Praw o było najw iększą pasją  Jego życia i dlatego naw et po 
przejściu na em ery turę nadal żywo in teresow ał się spraw am i kolegów, uw ażnie śle­
dził bieżące orzecznictwo i czytał periodyki prawnicze, a w  licznych w ypadkach po­
m agał bezinteresow nie innym  adwokatom , opracowując pism a procesowe. Do o sta t­
nich swoich dni zachował zadziw iającą bystrość um ysłu, doskonałą pam ięć i fe­
nom enalną in tu icję prawniczą. Ogrom na pracowitość, rzetelna w iedza i duża su­
m ienność w prow adzeniu spraw  spowodowały, że słusznie uchodził za znakomitego 
adw okata-cyw ilistę.

Adwokat A. Jeżewski m iał w ielu aplikantów , k tórym  poświęcał dużo czasu i oka­
zywał wiele serdeczności. Cechował go nadzw yczajny dar przekazyw ania wiedzy. 
Od aplikantów  swoich w ym agał staranności, inicjatyw y i lojalności. P racy  apli­
kantów  um iał nadać właściwy kierunek, zm uszając ich do wysiłku. Nie znosił po­
wierzchowności, lenistw a i blagi. Był wym agającym  patronem . Liczni uczniowie 
adw. A. Jeżewskiego w ykonujący zawód adw okata zaw dzięczają m u bardzo dużo 
i słusznie uw ażają go za swego m istrza.

Z szeregów palestry  wielkopolskiej ubył wielki adw okat i in teresu jący  człowiek.

Cześć Jego pamięci!

adw. Andrzej Marcinkowski


